ROZMAITOŚCI. 


N” 51. dnia 4. Sierpnia 1826. 


NEKROLOG 
NA SMIERĆ JÓZEFA MAXYMILIIANA HRABI 
OSSOLIŃSKIEGO. 


(z.Dostrzegacza Austr.) 
si. 


Umieścilismy wprawdzie ieszcze w Numerze 17. 
Rozmaitości naszych, kilka słów pośmiert- 
nych, pamięci tego znakwnitego i literatu- 
rze narodowey zasłażonego Męża, przez 
ziomha poświęconych; sądziemy iednak, że 
niemniey będzie przyiemno czytelnikom na- 
szym , wiedzieć, iak zaszczytnie wyrażają się 
© nim także obee pisma publiczne, a w szcze- 
gólności zanie w Monarchii *naszey ga- 
zeta: Austryłackiego Dostrzegacza. 


NEKROLOG. 


Non omnis moriar. 
Horat. 


ID FG: w piśmie naszem niektóre 
wspomnienia pamiątce uwielbionego Mę- 
ła, niemamy zamiaru podać dokładnego 
Tysu prac iego długich, rozmaitych, śla- 
chetnych, tém mnićy pisać mowę po- 
chwalną, lub krytykę dzieł iego lite- 
Tackich; — prostą iedynie wzmianką, 
Wwdzięcznóm uznaniem, chcemy sobie 
Przywłaszczyć część stawy obżatfowane- 
go przyiaciela swych współobywateli 
nauk; tym bowiem sposobem skfada 
ẹ cześć oyczyznie — i rządowi, pod 
którego opieką takowe uczucia i zamiary 
tiszczone hyć mogą. *) 
0 Józef Maxymiliian na Tenczynie Hr. 
„Soliński , Kommandor królewsko - wę- 


*) Ile nas doszło, udzieliły nam iuż Rozmaitości 
lwowzkie pismo czasowe galicyyskie (N.17. z d. 
18, Kwietnia i N.21. zd. 26 Maja 1826.) niektó- 
re wiadomości v Hr. Ossolińskim . potrzebuiaące 
wszakże tu i ówdrie nieiakiego sprostowania, 
` Preyp. Dostrzeg. Austr. 


gierskiego orderu S. Szczepana, c. k. rze- 
czywisty tayny Madca Stanu, Prefekt c. 
k. bibliioteki nadwornćy, VV. Ochmistrz 
w Krółestwie Galicyi i Lodomeryi, Czło- 
nek wielu Towarzystw uczonych it.d., 
urodził się we wsi oyczystćy WVola 
Mielecka; w dawnieyszóm VVojewódz- 
twie sandomićrskićm , czyli teraźniey- 
szym Cyrkule tarnowskim w Galicyi, 
z familii starożytney, w dzieiach polskich 
chlubnie wspominanćy. Metryki kościel- 
ne podaią dzień 8, Czerwca 1754 , iako 
dzień chrztu iego, lecz że ten według 
ówczesnego zwyczaiu, iak zapewniał 
nieboszczyk, w kilka lat po urodzeniu 
nastąpił, więc zdałe się, iż Ossoliński 


.roógf,siągnąć 80 lat wieku swego. Ro- 


dzice iego, Michał Hra. na Tenczynie 


‘Ossoliński, i Anna z Szaniawskich, dajż 


o na naukę do konwiktu ślacheckiego 
K.X. Jezuitów, pod szczególny kierunek 
sławnego dzieiopisa Polski Adama Sta- 
nisfawa Naruszewicza. A tak pićrwszą 
młodość przepędził w smutnych oyczyzny 
swoićy zaburzeniach, aż do zaięcia Ga. 
licyi przez Austryiaków. Nie wdaiąc się 
w stosunki publiczne , o ile nam wiado- 
do, caty żył dla nauk w domu rodziciel- 
skim. Zawarte związki małżeńskie z Hr. 
Teressą Jabłonowską, z którą się późnićy 
rozłączył, były bezdzietne, a odtąd Hr. 
Ossoliński iuż związków małżeńskich nie 
ponawia. 

Po śmierci Cesarza Józefa II. przy« 
był Hr. Ossoliński z deputacyią Stanów 
galicyyskich do WVViednia ; a gorliwe za» 
biegiiego o dobro kraiu, osobliwie o wy- 
chowanie ślacheckićey móiodzieży gali- 
cyyskićy w różnych Instytutach austry- 
a = naypomyślnieyszym skutkiem 


uwieńczone zostały. Po tóm poselstwie 
od r. 1793 stolicę Austryi obrał sobie za 
stałe mieszkanie aż do śmierci. l gdzież- 
by mógł skutecznićy działać na korzyść 
współobywateli galicyyskich , ucaącey 
się tu młodzieży, i dla zaspokoienia swey 
skfonności do nauk? Dóm iego z uprzey- 
mą gościnnością otwarty byt dla wszyst- 
kich mężów światłych w stolicy, dla 
wszystkich uczonych rodaków lub cudzo- 
ziemców. Już wr. 1794 zacząwszy zbie- 
rać bibliiotekę szczególnićy do literatury 
słowiańskićy, przybrał Hr. Ossoliński za 
bibliiotekarza , teraźnieyszego Rektora 
liceum warszawskiego Samuela Bogumi- 
fa Linde, rodem z Torunia, który z za- 
dziwiaiącą pracą używaiąc przeszto 800 
polskich pisarzy, ufożyt słownik po- 
równawczy polsko -sfewiańskich dyia- 
lektów , podebny do angielskiego John- 
sohna, i niemieckiego Adełunga. Praca 
ta przez iednego człowieka podięta, ca- 
łey Akademii iakowćy , zaszczyt przy- 
nieśćby mogła. [Linde przypisał dziefo 
swoie Hr. Ossolińskiemu, i drugiemu 
swemu  mecenasowi zmarłemu Xię- 
ciu Adamowi Uzartoryskiemnu, Jenerało- 
wi ziem podolskich. Z wdzięcznością 
uznaie ón wsparcie Hrabiego, częścią 
przez pomoc literacką, częścią przez śla- 
chetne ofiary. Po Lindem, znaleźli miey- 
sce w bibliiotece Ossolińskiego, pełni na- 
dziei mfodzieńcy Józef Siegert i D. Karol 
Józef von Hüttner: obudwu zawcześna 
śmierć wydarfa literaturze, — ostatnie- 
go iako Professora statystyki w Uniwer- 
sytecie lwowskim, Członka krakowskie- 
go Towarzystwa nauk; ten także dziefa 
swoie dobroczyńcy swoiemu przypisał. *) 
Tak liczne zasługi ziednały Ossolińskie- 
mu szącunek i godne ich ocenienie. — 
Jego Ces. Król. Mość panuiący teraz Fran- 
ciszek I., naydostoynieyszy i naywspa- 
nialszy opiekun umieiętności i nauk za- 
szczycił Hrabiego godnością taynego Rad- 
cy (5. Stycznia 1808), i mianował go Pre- 


*) Huttnev, über die riickwirkende Kraft dw Ge- 
setze, Wien 1817. Ausfåhrliche Entwickelung der 
Lehre von der gesetzlichen Erbfolge, Wien 1809. Sc. 


fektem c. k. bibliioteki nadworney (17. 
Lutego 1809), — przeznaczenie równie 
chiubne, iak skłonnościom iego odpowia- 
daiące, które postawiło go na czele Ín- 
stytutu godnego VVładzcy Austryi, a co 
się tyczy szacawnych osobliwości tylko 
z watykańskim w Rzymie i z królewskim 
w Paryżu równać się mogącego. Często 
oświadcza sam , iż ta łaska Monarchy 
przechodziła wszelkie iego życzenia; 
arzuciwszy się z naywiększym zapatem 
do źródeł swoićy nauki, starał się obok 
tego wszelkiemi siłami być użytecznym 
Instytutowi i swoim współpracownikom, 
przez dobrą chęć i rozsądne widoki. 
VV roku 1817. otrzymał krzyż komman- 
dorski orderu Sgo. Szczepana i zarazem 
godność Marszatka Stanów” Królestwa ga- 
licyyskiego. Niedługo (dnia 5, Paździer- 
nika 1825) mianowany zostaf Wielkim 
Ochmistrzem w Królestwie Galicyi i Lo- 
domeryi; — odr. 1808 do 1823 zlecono 
mu kuratelę galicyyskiego Instytutu eko- 
nomicznego w Wiedniu. 

Rozmaite Towarzystwa naukowe 
w kraju iza granicą okazały nieboszczy- 
kowiswóy szacunek. Uniwersytet lwow- 
ski udzielił mu doktorat filozofii: Towa- 
rzystwo rolnicze w VViédniu (28. Grud- 
nia 1818); morawsko - szląskie Towa- 
rzystwo do udoskonalenia rolnictwa, na- 
uk przyrodzonych , i jeograficznych (6. 
Września 1824); Towarzystwo umieięt- 
ności w Pradze, i oyczyste Muzeum 
w Częchach (23. Marca 1825); Akademiia 
sztuk pięknych w Wiedniu; tudzież za- 
graniczne Towarzystwa uczone w Get- 
tyndze (25. Sierpnia 1808), w VVarsza- 
wie (28. Kwietnia 1811), w Krakowie, 
w Wilnie; Towarzystwo do rozpozna- 
nia spraw dawnych Niemiec (1820), po- 
liczyły go między swych Członków. 

Z tego publicznego uznania niezmor 
dowanćy literackiey pracy iego, którey 
dowody licznieysze ieszcze w końcu wy- 
mienimy, wykazuie się to, że Hrabia 
Ossoliński pragnął uwieńczyć swe imię 
przez osobiste zasługi, lecz nie przez sto- 
sunki szczęśliwe, w iakich się znaydo* 
wał w społeczności, stosunki, które zbyt 


często nęcą do zbytku w życiu i do życia 
roztargnionego. Szczególnićy atoli zaiąć 
nas powinno przedsięwzięcie w ślachet- 
ném nczuciu początek twóy maiące, a wy- 
konane z wielką wytrwałością, które sa- 
mo zdolne było Ossolińskiemu wieko- 
pomną zapewnić sławę; gdyż wzniesie- 
nie śJachetne nad pospolitość i nikczemne 
interesa, z pewnością rachować może na 
pamete społecznych i potomności, 
"Hrabia Ossoliński uznał Nz, i nie- 
Taz ją zzapafem wynurzył, że szczęście 
ludzi tylko na drodze cywilizacyi po- 
Mmnażać się może, a wszelkie zamiary 
i doświadczenia, ieżełi się zagładą lub nę- 
dzą nie skończą , muszą koniecznie wra- 
cać do tego kardynalnego pomysłu. Tą 
myślą żywo przeięty, chciał spótroda- 
kom swoim trwały wzór a oraz dzielny 
środek pomocniczy zostawić. Już w ro- 
ku 1804 powziął zamiar wspólnie z or- 
dynatem Stanisfawem Hr. Zamoyskim, 
utworzyć publiczny Instytut Oświecenia 
w Zamościu. VWVypadki woienne r. 1809 
„i następuiąca po nich zmiana granic mu- 
Siała koniecznie zmienić wybór mieysca; 
ten wybór. padł na Lwów , iako stolicę 
Królestwa galicyyskiego. Kilkoletniemi 
trudami i poświęceniem się utworzona 
przez niego bibliioteka , wraz ze zbio- 
rem rycin, kart, medałów it. d. miała 
być po śmierci iego poświęcona na pu- 
bliczny użytek i nazawsze służyć za za- 
sadę Instytutu narodowego dla Galicyi. 
Do uczestnictwa wtym zakładzie, celem 

omnażania go, wezwał Hrabia Osso- 
iński wszystkich swoich spółrodaków 
zrzekaiąc się 'w tym względzie wszelkićy 
wyłącznóy próżności. WW proiekcie fun- 
dacyi, i dodatkach późnieyszych , wspa- 
niałomyślny założyciel, na utrzymanie 
istopniowe udoskonalenie tego zakładu, 
przeznaczył, stósownie do miernéy swéy 
maiętności, znakomity bardzo dochód 
roczny siedmiu tysięcy złotych reńskich 
w monecie śróbrney , ina dobrach swo- 
ich w Galicyi zabezpieczył: poświęcił 
nadto znaczną summę na zakupienie stó 
sownego gmachu i na budowę; nada 
odpowiaaalące celowi urządzenie, iako 
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doświadezony literat, z którego, iako 
rzecz nayważnieyszą, wspomniemy usta- 
nowienie podwóynćy kurateli i dozoru. 
Literacka zaymuie się utrzymaniem i po- 
mnożeniem bibliioteki, wyborem osób 
i wszystkićm, co do nauk i sztuk należy. 
Przyiąś ią na siebie, inny dostoyny opie- 
kun literatury sławiańskićy, Xiążę Hen- 
ryk Lubomirski, zapewniaiąc ią iza na- 
stępców swoich w majoracie Przeworsk, 
bez żadnych widoków korzyści. Kura- 
tela ekąnomiczna ogranicza się admini- 
stracyią dóbr na utrzymanie bibliioteki 
zapisanych, i wypłatą procentów. Zlana 
iest przez założyciela na kilka familiy, 
w sukcessyi oznaczonćy (naypierwćy na 
synowca i dziedzica iego, Teodora Bro- 
niewskiego). Cafy zakfad poddał pod 
zwierzchnią władzę Rządu i Stanów ga- 
licyyskich; niektóre przywileie nadane 
zostały : ina prośbę iego Cesarz Jmć Au- 
stryiacki z ochotą przyiąć raczył opiekę 
tego Instytutu. * 

Przykład ten znalazł wnet wspania- 
łych naśladowców: iuż wcześnićy (1807) 
Polka iedna Marcella Hrabina VVorcellowa 
zapewniła Instytutowi ślachetny zasiłek, 
ima to późniey (23 Czerwca 1824) dobra 
Rakowiec w Galicyi przeznaczyła. — 
VWVspomniony kurator, Xiążę Henryk Lu- 
bomirski, oświadczył z naywiększą śla- 
chetnością, że oprócz innych ofiar chce 
własne zbiory naukowe do tego zakładu 
przyłączyć. Z takowych pierwiastków 
może w Galicyi, dla oświecenia miesz- 
kańców, zakwitnąć Instytut, iakie po- 
myślnie kwitną w Czechach i Węgrzech, 
założone ja przywiązanych do swey 
oyczyzay Magnatów — ieżeli tylko ode- 
zwa Hrabi Ossolińskiego do Stanów ga- 
licyyskich -i wszystkich iego spółroda- 
ków nie zostanie bez skutku. Zaiste ma- 
my prawo naylepszą. ztąd brać na przy- 
szłość otuchę: publiczna wdzięczność iesz- 
cze za życia założyciela obiawiła się, 


*) Zatwierdzone przez, Cesarza d. 4. Czerwca 1817 
urządzenie bibliioteki , znayduiące się w całości 
w Pamiętniku lwowskim z roku 1848 w Nrach 5 
i 6 Postanowienie cesarskie z d. 28. Sierpnia 
1823. zatwierdza poźnieysze urządzenia, 
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choć nawet nie zaczęto ieszcze uskutecz- 
niać myśli iego; — Stany galicyyskie 
uczciły to przedsięwzięcie medalem z wy- 
obrażeniem Hrabiego i napisem do koła 
wizerunku świątyni: Musis patriis Bibli. 
publ. Leopol. Funà. MDCCCXV II. Póź- 
niey wydano ryty na miedzi wizerunek 
Hrabiego z polskim napisem: »Założycie- 
lowi publiczney bibliioteki we Lwowie, 
rodacy 1822,« *) 

Zakończymy tę krótką wiadomość 
o życiu Ossolińskiego, rzutem oka na 
własne iego prace literackie, za których 
atoli rzetelność ręczyć nie możemy. Po 
rozmaitych krótkich artykułach w pery- 
iodycznem piśmie warszawskićm: Za- 
bawy przyiemne i pożyteczne 
1775— 1777, wyszły z druku przypisane 
Królowi Stanisfawowi Augustowi Mowy 
pocieszaiące Seneki ad Felviam, ad Mar- 
ciam i ad Polybium na polski ięzyk prze- 
łożone in 4to w roku 1784. Tamże wy- 
szły »Pradziada Jśrzego Ossolińskiego 
(za Władysława IV. Kanclerza Koron- 
nego, a przez Cesarza Ferdynanda II. 
godnością KXiążęcia Rzeszy zaszczycone- 
go) mowy poselskie, z łacińskiego na ię- 
zyk polski przez prawnuka tłómaczone« 
in 8vo. Po kilkoletnich badaniach wy- 
szły 1815 — 1822 w Krakowie cztery to- 
my »VViadomości historyczno - krytycz- 
ne do dzieiów literatury polskićy ;c ta 
nieiako pierwsza proba wypracowania 
* licznych nader zbiorów Hrabiego w wy- 
dziale historycznym, zyskała naylepsze 
przyjęcie nietylko w kraiu, lecz i za gra- 
nicą (Ob. Revue encyclopedique tom 5 an- 
née 1820. str. 552. i Gótting, Anzeige 
1822. str. 1377 — 1636, i 1823, str. 737). 
Platy tom prawie ukończony i do druku 
gotowy, obeymuie biiografiie Mich. Frid- 
walda, Greg. Pauli, Piotra z Goniądza, 
Raf. Skrzetuskiego, Andr. dell" Acqua, 
Stanisława Lutomirskiego, Mar. Hrowie- 
kiego, Hier, Ossolińskiego, Tom. Perko- 
wicza, Fran. Stankara, VVoyc. Senkow- 


*), Nie możemy tu wyszczegółniać zbiorów Ossoliń- 
skiego, lecz w tćy właśnie chwili uczeni Sławia- 
nic zaięci są ich rozpoznaniem i przygotowaniem 
do przewiezienia do Lwowa. 
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skiego, Alex, Lorencowiczą, Józ. Wa- 
CHABA, Andr. Piekarskieg», Teof. 
Rutki, s. VVilkowskiego , Klem. Ja- 
nickiego, i Korybuta Hossyrskiego. Nadto 
zostafy liczne zbiory. na kilka tomów 
ciekawych biiografiy — iako owoc wy- 
ciągnięty z ciągłego używania źrzóde?, 
co Ossoliński uważać zwykł za pracę 
przygorowawczą do wszelkich dzieł li- 
terackich. Znaleśdź w nich można nie- 
tylko wiadomości biiograficzne, ale nadto 
skazówki przyczyn wielu znakomitych 
wypadków, postępu kultury i oświece- 
nia w Polsce, połączone z dokładną zna- 
iomością wieków średnich człey Europy. 
Dla warszawskiego Towarzystwa przy- 
iaciót nauk, przyiął wypracowanie nay- 
dawnieyszego okresu historyi polskiey 
(o pierwiastkach narodu), który był po- 
miną? Naruszewicz, dla zawikłania i ciem- 
ności wieków owych, i, iak wiadomo, 
historyią narodu polskiego od drugiego 
tomu rozpocząć był drukować. VVszyst- 
kie te zapasy naukowe maią być użyte 
do pisma peryiodycznego , które, stó- 
sownie do ustawy, Instytut ma wyda- 
wać. Autor bowiem utraciwszy wzrok 
od r. 1822 mie mógł iuż daléy trudnić 
się poszukiwaniami w rozrzuconych źró- 
dłach. . 
Lecz ani naydotkliwsze ze wszyst- 
kich kalectw, ani inne ułomności wieku 


'podesztego (subeunt morbi tristisque se- 


nectus), nie potrafiły go znaglić do od- 
stąpienia nauk, i z wesołą twarzą powta» 
rzał często wyrazy mowcy rzymskiego: 
haec studia senectutem oblectant, secundas 
res ornant, adversis perfugium et solatium 
praebent etc. Jako ociemniały Starzec 
zaiął się tłómaczeniem łacińskich klassy- 
ków, idyktował ie; między temi prze- 
łożył Liwiiusza do 3ostćy, listów Plini- 
iusza do 4téy Księgi, a Juwenalisa aż do 
ótćy satyry prozą. 

Po krótkiśy ehorobie, przyiąwszy 
wszelkie pociechy religiyne, zszedł spo- 
koynie z tego świata d. 17. Marca 1825. 
w domu własnym na iednćm z przed- 
mieść wiedeńskich, gdzie przez tak dłu- 
gi czas korzystał z obcowania ze wszyst- 


kiemi stanami, i z zupełnego oddalenia 
się od wszelkich zaburzeń politycznych. 
Co się tyczy służących i poddanych swo- 
ich, w ostatniém woli swóy rozporzą- 
dzeniu dobroczynność im swoię okazał, 
Zwłokom iego, w WWićdniu pogrzeba- 
nym, towarzyszyła znakomita liczba ro- 
dasów iprzyiaciół, którzy go własnemi 
rękami z żalem niewymownym dogro- 
bu spuścili, WWątpić nie należy , iż pro- 
sty pomnik przyozdobi stę ERO spo- 
czynku. P. KR. 


DO WYOBRAŹNI, 


it córho! boska wyobrażni! 
Fesknących westchnień towarzyszko droga! 
Gdy srogość losów czułe serca drażni 
Ty w nie z złotego sączysz pełnoroga. 
Gojace, krwawe rozłączenia razy 
Mgła powleczone , niknące obrazy. 


Ponure smutku wypogadza cenie 
Blade swiatełko twoiego promyka; 
Gdy swe nadzieia odwraca weyrzenie, 
Hiedy łudzący nawet cień ićy zńika, 
Ty się wydartćm moca cudney dłoni 
Usmiechasz szczęściem z zapomienia toni, 


Pozwól, ach pozwól! na twćm barwućm łonie 
W pocieszaiące obfitćm marzenia 
Złożyć cyprysem obwinięte skronie, 
1 kresł, chcąc duszy nasycić pragnienia, 
Kreśl pęzlen w tęczy nurzonym kolory, 
k Kreśl mi, kreśl obraz pieknóy TEODORY..,, 


Ów włos. co w iasne wiiąc się pierścienie 
Niedbale spływa ua mleczne ramiona, 

Lekki, iak wdzięczne róży powonienie, 
Lub z wiatry igra, lub na piersi kona' 

Którą miłości czarodzieyska siła 

Roskoszy żądzą ledwie wpół rozwiła. 


I choć ten kleynot tak luby, tak drogi, 
Mienić mogący Cyrcei urokiem, 
W swych hołdowników i ludzie i bogi, 
Troskliwie kryie niewinność przed okiem , 
` Pra się pewaby, wdzięk za wdziękiem -tłeczy 
Przez skromne usta i wstydliwe oczy. 


A gdzie się w rysy rozlana wspaniałe 

Miła łagodność z powagą kojarzy ; 
Gdzie słodki uśmiech skrył piórka nieśmiałe. 

W tóyto anielskićy, w téy czarowhey twarzy 
Spłynione w siebie, mnożące się z laty, 


Jasność xiężyca i zorży szkarłaty. 


Albo z iey tkliwóm pomieszane pieniem 
Owe gitary zgodnabrzmiace dzwięki, 

Czy się unoszą. wieszczém zachwycenien, 
Czy Filomeli naśladuia ięki, 


Taka słodyczą, takiem czuciem płoną, 
Żeby naydziksze rozrzewniły łono. 


Lub kiedy w taniec płynie krok ićy skory, 
Kreśl mi tę postać, tę śliczną figurę, 
Wódziękiniom służyć mogącą za wzory, 
Mogacą wdziękiem zawstydzić naturę. 
Lecz na iéy duszy niesil się pochwały , 
Niema natura, nie ma ich świat cały. 
G.J. K. 


HENRYK i MARYJA, 
czyli: 
CNOTA WYNAGRODZONA. 
(Ciąg dalszy.) 


Nae przybył 'do zamku skwap- 
liwością oczekiwvany Henryk. Oddawszy 
swoię powinność *Baronowi pospieszył 
ón iak nayprędzćy do pomieszkania Ro- 
bertów. Blisko reka niewidząc się ten 
młodzieniec z swoią ulubioną Maryia, 
niewynrownie został zachwycony blas- 
kiem iéy uroczych wdzięków. Z pospie- 
„chóm wybiegłszy taż na przywitanie ie- 
goi uyrżawszy go iak wrytym, zacze- 
da w nayczulszych wyrazach wyrzucać 
mu iego oziębłość. Poruszony nie do 
określenia temi sfowy młody Bohater, 
czule ię przycisnął do swoiego serca, 
lecz teyże chwili z łagodnością odpycha- 
iąc ią od siebie w naygłębszym pogrążył 
się smutku. 

Niewinna Maryią całkiem tylko od- 
dana przyjemności pocnodzącey z widze- 
mia swoiego dobroczyńcy , wcale niespo- 
strzegała iego pomieszania. Poznosiwszy 
swoie hafty, siatki i inne kobiece ro- 
boty, a między temi i wyobrażenie Hen- 
ryka wyszyte przez nią kolorami i zu- 
pełnie do niego podobne, wszystkie mu 
z osobna pokazywafa , nareście wziąw- 
szy do rąk lutnią zaczęła śpiewać i wy- 
grywać na nićy żafosnę piosneczkę, któ- 
rą była ułożyła podczas Henryka nie- 
bytności, i uczyniwszy kilka skoków 
z tańców których się nauczyła , rzucifa 
się ze śmiechem w iego obięcie, pyta- 
iąc się, czyli to wszystko iemu się po- 
doba. Lecz Henryk, choć upoiony nay- 


mocnieyszą miłością, zawsze iednakże 
będąc z winnem poszanowaniem dla nie- 
winności, spiesznie oderwał się od za- 
dumionćy Maryi i z boleścią serca po- 
wrócił do zamku , że niemógł swobod- 
nie używać przyiemności, pochodzącćy 
z tak drogiego uczucia. 

„e iest od Maryi kochanym, i bar- 
dzo kochanym, otem ani wątpił; i to 
też ieszcze bardzićy pomnażado srogie 
katusze, które ponosit. Ach! czemu- 
żem się nieurodził równie, iak ta wieś- 
niaczka pod sfomianym dachem | mówił 
do siebie ż westchnieniem. Niestety! 
niewiedział nieszczęśliwy młodzieniec 
gdy tak rozmyślał , że w krótce ieszcze 
okropnieyszego ciosu: dozna iego zbo- 
. lała dusza! — Baron Kressy kazawszy go 
przywołać do siebie rzekł: »Kochany 
synu, wiedz że podczas twoiego pobytu 
na woynie wyszukafem dla ciebie bar- 
dzo korzystne ożenienie, ponieważ oso- 
ba, którą dla ciebie obrałem, nietylko, że 
iest świetnego rodu i rzadkićy w świe- 
cie piękności, ale wę > bardzo zna- 
czny posiada maiątek; iest to Eleonora 
iedyna córka Hrabiego Ailly« — »Ach móy 
naydrozszy Qycze, odpowie Henryk: 
wszystko to bardzo dobrze, ale ia ied- 
nakże niemogę.....* »Go zaś? przerwie 
mu Baron, i ty byś nie miaf mi być po- 
słusznym ? »Lecz zmifuy się móy oycze, 
wszak ia Pannę Ailly ledwie znam, a 
potem moie serce.....« »Twoie serce 
jest dotąd wolne, i musi koniecznie pod- 
dać się moićy woli ,. która zaręczam, 
że nigdy się niezmieni,« »A więc przy- 
naymnićy day mi móy oycze iakiś czas 
do namyślenia się i do poznania lepićy 
Eleonory, kiedy iuż mam koniecznie ią 
zaślubić.« — Eleonora, odpowie Baron 
z prędkością: »iako posłuszna rozkazom 
oyca córa, każdego czasu gotowa iest bez 
naymnieyszego rozmysłu wykonać tegoż 
wolę, dla tego więc i tyidź zaićy przy- 
kładem, a uczynisz naylepićy.« — »Ach! 
oycze, proszęż cię, racz nie odmawiać 
móćy prośbieć....»Ani słyszeć o nićy nie- 
chcęc, rzecze z gniewem Baron: »tylko 
ci rozkazuie , abyś za dziesięć dni. był 
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gotów do poślubienia sobie Eleonory , 
inaczćy moie przeklęstwo spadnie na cie- 
bie.« — »Niestety | czyż to można móy oy- 
cze.....» »Już ci powiedziałem Henryku, 
ażebyś mi się nie uprzykrza?, więc bądź 
mi posfusznym, ieżeli niechcesz, abym 
innym sposobem z tobą postąpit.« — To 
wymówiwszy, z prędkością wyszedł z po- 
koiu. — Nieszczęśliwy mfodzieniec, iakby 
piorunem rażony, tak mocno przeięty 
oyca słowami,  odszedłszy do siebie 
zrozpaczą , rzucił się na Tóżko. Ciem- 
ności nocy i głuche milczenie panuiące 
w około niego, ieszcze więcey okropno- 
ści przydawady iego cierpieniom. W tém 
smutnóćm potożeniu, tysiące naukiadał 
w swćy głowie zamiarów, które nawet 
ani podobne byfy do wykonania. Nieste- 
ty! znał ón to w prawdzie sam bardzo 
dobrze, ale cóż miał począć , kiedy prz; - 
tém czuł, że bez Maryi żyć nie może! 
Przez całą noc, ani na chwilę oka nie- 
zmrużywszy , skoro się tylko rozwidniło 
udaf się iak nayspiesznićy do swoiego 
iedynego przyiaciela Roberta, dla po- 
wierzenia mu swoich cierpień, i dla za- 
siągnienia rady tego poczciwego starca, 
— Wierny ten sługa, choć mocne uczu- 
wat politowanie nad nieszczęśliwym lo- 
sem swoiego młodego Pana, iednakże 
idąc za rozsądkiem, nieomieszkat prze- 
cie wypełnić A powinności , nale- 
gaiąc ńa Henryka, aby koniecznie usiło- 
wał przezwyciężyć swoię miłość, staiąc 
się posłusznym woli i rozkazom oyca. 
Lecz te przedstawiania, chociaż zasadza- 
iące się na tylu gruntowych rzeczewis- 
tościach, wcale niebyły w stanie zachwiać 
ani na chwilę utkwionego w sercu Hen- 
ryka uczucia. VVidząc Robert, że wszel- 
kie iego usiłowania na niczem się koń- 
czą , iakby wieszczym duchem natchnię- 
ty, wspomniawszy sobie na szlachetną 
wspaniałomyślność Maryi, która sama 
iedynie mogłaby ieszcze być w stanie wy- 
prowadzić Henryka z iego miłosnego za- 
ślepienia, »Paniel« rzekł do niego : »nie- 
wątpie, że chcesz Maryi oznaymić o swo- 
iem smutnem pofożeniu, dla tego więc 
pospieszam ci ią przysłać. Nieinaczey ' 


rzecze daley: chcićy Panie otworzyć ićy 
swoie serce, i zasięgnąwszy ićy radę, 
postąp według ićy osądzenia.« »Ach|! to 
ci przysięgam móy Robercie! odpowie 
Henryk: ale, aby tylko to osądzenie, któ- 
re mam z ust ićy usłyszeć niebyło po- 
Wodowane twoią namową.« — »O| co, 
Wwzglądem tego, to bądź zupełnie spo- 
koyny, móy luby Panie, gdyż zapew- 
niam cię, że ani słowa nie wspomnę ićy 
o twoim smutku.« 

Maryia, iak zwykle, zawsze z utęs- 
knieniem oczekuiąca przybycia swoiego 
dobroczyńcy, natychmiast przybiegła na 
iego zawołanie. «O nieba! cóż to ma 
znaczyćc, rzekła z uczuciem, scisnąw- 
szy Henryka za rękę: »czyż zawsze ma 
iuż bydź móy nieoceniony przyiaciel po- 
grążony w smutku, a ia dotąd ieszcze 
niemam wiedzieć przyczyny téy żałościć ? 
»Ach! tak iest, moia droga, moia ulu- 
biona Maryio, zawsze iestem smutnym, 
oprócz tylko wtedy, gdy przy tobie zo- 
staię.« — »A więc, dla czegoż tu na zaw- 
sze nie pozostaiesz« ? — »Niestety, byłoby 
to moiem naygorętszem życzeniem, ale 
to nie iest w moićy mocy, gdyż ia mu- 
szę przy moim oycu mieszkać.« »A więc 
taką rzeczą, dla czegoż mnie nieweź- 
miesz do siebie do zamkuć ? »Ponieważ 
to być nigdy niemoże«? —»A to dla cze- 
go« ? — »0 zachwycaiąca niewinność! o 
to dla tego, że toby było wielką nie- 
przyzwoitością -dla dziewczyny szesna- 
stoletnićy , mieszkać przy mężczyznie 
będącym w moim wieku« — Alboż ia nie- 
iestém twoią wychowanka, alboż mnie 
nie uważasz za swoią -córkęć ? — »Ochl 
gdyby tak byfo! ale ty nią nie iesteś ; 
młoda, piękna, do tego ozdobna tylu 
przymiotami , iakże {atwo mogłabyś zo- 
stać wystawioną na obmowisko zčosli- 
wego świata, albowiem nieomieszkano- 
by zaraz naszego 'wzaiemnego przywią- 
zania ku sobie, wcale w innym przedsta- 
wiać swiatle, krzywdząc i oczerniaiąc 
przez uszczypłiwe i 'dwuznaczne mowy, 
twoię niewinność, i dobre mienie.« »A- 
le tu nie o moię, ale tylko szczególnie 
o twoię chodzi szczęśliwość, móy uko- 
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chany dobroczyńco; a potóm, cóż mi 
mogą szkodzić złośliwe ięzyki, gdy mo- 
ie sumnienie wcale inaczey będzie o mnie 
sądzić ? — Ach! ia iestem twoią na wie- 
ki, więc śmiało rozrządzay moi3 osobą, 
a nawet życiem cafćm , ieżeliby tego 
potrzeba było.c Na te słowa uspokoił 
się nieco Henryk, ałbowiem , spodzie- 
wał się potóm, co usłyszał, z łatwością 
nakfonić Maryią, do swoich zamysłów, 
które były: aby zaślubiwszy się z nią po- 
taiemnie, ukryć się wiakiem odludnym 
zakątku, i tam w osobności od świata, 
spędzać na łonie natury błogie chwile, 
dostąpionćy szczęśliwości; gdyż dla nie- 
go, chociażby i naynędznieysza chata, 
kiedy tylko zamieszkana z Maryią, sta- 
faby się naywyższą pomyślnością. — A 
więc ratychmiast przedsięwziął uwiado- 
mić o tém swoią wychowankę i óznay- 
mić icy przytóm, o zamiarach i pogroż- 
kach swoiego oyea. — W osłupieniu, i 
ledwie oddychaiąc, słuchała Maryia ie- 
go rozpowiadania, a z ióy oczu rzęsiste 
się łzy cisnęły; nie inaczćy ićy serce 
nadzawyczaynie bydo ściesnionem, po- 
nieważ nigdy ona ieszcze dotąd nieprzed- 
stawiła w swćy myśli, ażeby Henryk 
miał kiedy się ożenić. Jednakże ponie- 
iakiey chwili, przyzwawszy całą moc 
swoiego umysłu, i wtrzymawszy nagle 
dzy obficie płynące, »Henryku«, rzekła 
z przymuszoną spokoynością; nadarem- 
nie chciałabym dłużćy ukrywać moie 
uczucia , gdyż poruszenia, któremi zo- 
stałam przeiętą, słuchaiąc twóy mowy, 
dawszy mnie saméy dopiero dzisiay do- 
skonale ie poznać, bez wątpienia wyda- 
ły iuż przed tobą moiątaiemnicę.« »Ach! 
tak iest: moia miłość ku tobie iest nie- 
ograniczoną ; ona iest naywyższem mo- 
im szczęściem, anawet życiem samem ; 
słowem : ona będąc tak e A i szla- 
chetną., zupełnie iest godną Istoty ubóst- 
wioney, która mnie wydobyfa z nędzy.« 
Ty powiadasz, że ‘dla miłości moićy 
wszystko «chcesz poświęcić , lecz ia po- 
*siadaiąc twoie serce, wcale tey ofiary 
mieżądam., bo, czyż mogłażbym ieszcze 
'czegoś więcóy nad to sobie życzyć? Czyż 


mogłażbym , w nadgrodę odebranych od 
ciebie dobrodzieystw zatruwać twoie ży- 
cie, przez zaszczepienie niezgody miedzy 
tobą a twoim oycem, i ściągać przezto 
na swą głowę sprawiedliwe przeklęstwo 
tegoż ; Nareście, ażebym miała upadlać 
cię w Śczach twoich krewnych, a na- 
wet ciebie samego ? O nie, kochany Hen- 
ryku! nigdy, nigdy, nie stanę się tak wy- 
stępną ! — WWielki Boże! i iaż to miałam 
się skłaniać do twoich zamiarów..... Ach! 
iakimże okropnym dreszczem na tę myśl 
przechodzą moie członki... O Nieba! 
wszakżebym ia przezto własny swóy 
szacunek utracifa, wszakbym ia przez 
to wystawiła się na nienawiść moich po- 
tomków , pozbawiaiąc ich przez moię 
nierozwagę, przodków ich maiątku i 
świetnego mienia. O Henryku! Henry- 
ku! kochay mnie, ałe kochay iako przy- 
brana córkę, i nieprzestaiąc zawsze być 
moim opiekunem i dobroczyńcą, nieza- 
pominay nigdy, coś winientwoiemu oy- 
cu, a nawet i sobie samemu. O moia 
naydrozsza Maryio! zawoła z uniesie- 
niem młody Baron, upadaiąc przed nią 
na kolana, iakiemże poszanowaniem i 
podziwieniem przeymuią mnie twoie 
cnoty! Jednakże, ia na żaden sposób nie- 
mogę się do nich stosować; dla tego 
więc błagam cię i na wszelkie obowiąz- 
kizaklinam, abyś maiąc litość nad moią 
rozpaczą, chciała koniecznie się skłonić 
do moich zamysłów. To wymówiw- 
szy chciał ią przycisnąć do swego serca, 
ale Maryia z skromnóm uięciem odsu- 
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waiąc się od niego, rzekła głosem roz- 
rzewniaiącym: ach! czyż nawet i dote- 
go chcesz-mnie przywieść, abym cd 
ciebie uciekała ? — Co zaś! ty byś mia- 
fa odemnie uciekać? zawołał Henryk. 
Tyś byś chciała mnie porzucać, która 
powiadasz, że ye mnie kochasz ? — O 
pewnie, że kocham , i bardzo kocham, 
gdyż kocham nad własne życie. — A prze- 
cież mimo tego, moię rękę odrzacasz i 
wsgardzasz moiemi radami | Ale, 
iuż zgadywam co to ma znaczyć, pew- 
nieto iakiś szczęśliwszy odem..... Ach! 
zmiłuy się, niedomawiay tych słów, 
drogi Henryku, przerwie mu Maryia, 
i nie czyń krzywdy moiemu sercu, któ- 
re niemogąc być twoióm , do nikogo 
w świecie nie będzie należeć. — A 
więc, ieżeli moie życie iest ci miłe, 
nieodbierayże mi tey iedynéy dla mnie 
pociechy. — Henryk wymówił te ostat- 
nie słowa z wyrazem naystrasznieyszćy 
rozpaczy, i z takim okropnem i dzikiem 
spoyrzeniem , że Maryia aż zadrzała. 
Chcąc iak nayspiesznićy przerwać roz- 
mowę, tyle rozdraźniaiącą wzburzoną 
wyobraźnią swoiego kochanka, i tyle 
przynoszącą Katuszy ićy zbolałemu ser- 
cu, przystąpiła do niego, i serdecznie 
ścisnawszy za rękę: »a więc bądz zdrów, 
rzekła: móy uwielbiony Henryku ; iutro 
dopiero uwiadomię cię o moiem przed- 
sięwzięciu , gdyż dzisiay moie zatrud- 
nienia dzienne tego mi niedozwalaią.« 
( Dokończenie nastąpi. ) 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Anglii. — Wiadomość, że zwłoki K. M. 
Webera miały być pochowane w keńciele 5. Pawła, i 
Mozarta Requiem przy tóy sposobności odegrane , mò- 
wi Globe iest fałszem. Zaledwie wierzyć iuożna było, 
aby doswolono wykonać obrsąd religiyny w pierwszym 
kościele protestanckim Stolicy. Kuryty i Tvines umie- 
ściły następuiące dokładne tegoż obiaśnienie: przygo- 
towany pogrzeb zmarłego M.K. Webera, s powodu 
przeszkod niespodziauych niemógł być wykonany. Wy- 
driał, który podia? się pogrzebu, miał się naypier- 
wóy do katolickiego Biskupa Dr. Pogater udać, który 
oświadczył, iż podług przepisów dla kaplicy w Moor- 


field nie może być wpuszozonych więcćy iak 20 mu- 
zyków i śpiewakow na obchód pogrzebowy, i że pu- 
bliczność nie może zabierać mieysc w kaplicy, bo ta- 
kowe należą do towarzystwa, Że Requiem Mozarte 
śród takich okoliczności w kaplicy tćy wykonane być 
niemogło , udał się wydział do Dziekana kościoła 8. 
Pawła s prośbą o dozwolenic wykonania Requiem 
przy zwłokach , w kościele katedralnym. poczóćm cia- 
ło miało być do kaplicy katolickićy przyniesione, i 
tam przy obrzędach katolickich pochowane. Dziekan 
i kapituła odmówili to s powodu, że Requiem nad 
umarłym iest obrządkiem katolickim, i niebyłoby 
przyzwoitoćcią, aby było w kościele Protestanckim 
wykonane. W skutek tych okoliczności, iak sądzimy 
uchwalono pochować zwłoki w cichości. - 


Redakcyia Józefa Bensy. — Druk Piotra Pillera. 


